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Gerard Mason

Na zachodzie Nowego Meksyku rozpościera się równina, którą porównać można z pustynią Saharą. Rosną tam ostro kolczaste kaktusy, postrach ludzi i zwierząt, ze względu na niebezpieczne kolce. Dla konia, który wbije w kopyto taki kolec, nie ma ratunku. Jeździec zostaje bez wiernego towarzysza, pada na pustyni i staje się ofiarą drapieżnych sępów, które krążą wysoko w chmurach.

Jeszcze pod jednym względem pustynia ta jest niebezpieczna. Drogi przez pustynię znaczone są wysokim, łysymi słupami, a włóczy się po niej wszelka hołota, która wyrywa pale i ustawia je w fałszywym kierunku. Kto idzie w stronę w jaką wskazują, wpada coraz głębiej w pustynię, gdzie mamie ginie z pragnienia i głodu. A na to tylko czekają rabusie.

Pustynia na zachodzie ograniczona jest rzeką Rio Peros, dopływem Rio Grandę del Norte.

Nad nią leży twierdza Guadalupe. W swoim czasie była tam Emma Arbelel ze swoją przyjaciółką Karią a w czasie powrotu do domu wpadły w ręce Komanczów.

Gościły wtedy u krewnego Pedro Arbelleza, Pirnera, który uchodził za najbogatszego człowieka w okolicy. Przybył tu nie wiedzieć skąd i ożenił się z piękną, bogatą kuzynką Pedra.

Żona jego zmarła wkrótce i pozostawiła jedyną córeczkę. Śmierć jej nie zmieniła bardzo wesołego usposobienia małżonka. Żył szczęśliwie i beztrosko. Córka jego, śliczna Resedilla nie miał ochoty do zamążpójścia, on zaś pragnął dostać zięcia i mieć pewność, że córka, w razie jego śmierci będzie szczęśliwa i bezpieczna. Miała już prawie trzydzieści lat, ale wciąż zachowała młodość Europejki.

Pirnero posiadał wielki dom, na którym było mnóstwo vaqueros. Dom prócz parteru posiadał piwnicę i piętro. W piwnicach był jego skład, na parterze sklep i wyszynk, całe zaś piętro zajmowały pokoje.

Pewnego dnia, mimo złej pogody, w szynku nie było nikogo. Pirnero nie był w dobrym humorze. Siedział przy oknie i patrzył na gęste chmury, przy drugim oknie siedziała Resedilla i szyła.

Pirnero zaczął czynić córce wymówki, z których ona sobie zupełnie nic nie robiła. Owszem cieszyło ją bardzo, kiedy przysłuchiwała się dziwnym występom czynionym na temat zamążpójścia.

– Straszliwy wiatr! – zamruczał Pirnero.

Nic nie odpowiedziała, więc po chwili dodał:

– Prawdziwa wichura!

I teraz milczała. Dlatego zapytał ją wprost:

– Nieprawdaż Rosedello?

– Owszem.

– I taki sam straszliwy kurz.

Nie odpowiedziała nic, dlatego obrócił się do niej i rzekł:

– Jeżeli nadal będziesz tak milcząca, to nigdy nie wyjdziesz za mąż?

– Milcząca żona jest lepsza niż gderliwa!

Zakaszlał parę razy. Rozmowa nie kleiła się, ale po chwili znowu zaczął:

– A tu nie ma żadnych gości.

I na to nie odpowiedziała nic. Wtedy zwrócił się ku niej:

– Co, nieprawda? Widzisz może gości w tej izbie?

– Uważasz mnie za ślepą? – zaśmiała się.

– No widzisz! Ani jednego gościa! A to nie jest dobre dla dziewczyny, która szuka męża. Czy może już jakiego...?

– Nie jeszcze.

– Nie? Dlaczego nie?


– Nie lubię żadnego z nich.

– Żadnego? Hm. Głupstwo! Mąż dla żony, to tyle co podeszwa dla trzewika.

– Należy go mocno naciskać?

– Głupstwo, bez podeszwy nie można biegać!

Zrozumiał, że musi zacząć z innej beczki.

– Widziałaś, tam na dachu coś się zepsuło? Kto to naprawi? Przecież nie ja, tylko mój zięć...

Ale musi być porządny, a nie ten obdartus, co tu czasem przychodzi.

Nie spostrzegł jej rumieńca. Widocznie wiedziała o kim mowa.

– Wiesz o kim mówię? Wiesz. Nie pozwolę, by on został mym zięciem. Wiesz, kim był mój ojciec? Kominiarzem, człowiekiem, który obracał się na górze. A mój dziadek? Handlarzem ostryg. Wiesz przecież, skąd pochodzimy... Tam dziewczęta, godnie wychodzą za mąż muszą, gdyż inaczej spróchnieją. Czy wiesz skąd pochodzę?

– Tak, z Niemiec, z jakiegoś miasteczka Pirna.

– To najpiękniejsze miasto w świecie. Od niego właśnie przyjąłem swoje nazwisko. Słynie ono z najpiękniejszych dziewcząt. Ty także odziedziczyłaś tę urodę i dlatego nazwałem cię Reseda, Resedilla. Mnie twoja matka od razu poślubiła, a ty nie chcesz żadnego, nawet gdyby pochodził z Pirny.

Byłby gadał dalej ale tętent konia przerwał jego mowę. Przybył jakiś jeździec.

– O, ten obszarpaniec nie potrzebuje mi przychodzić nawet wtedy, gdy nie mam gości. Niech nawet nie marzy o tym, że zostanie moim zięciem.

Resedilla schyliła się nad robótką, aby ukryć rumieniec. Gość wszedł do izby, ukłonił się grzecznie i usiadł na jednym z krzeseł i zamówił szklankę julepu, napoju alkoholowego z ziołami, lubianego w całej Ameryce.

Był wysoki i silnie zbudowany, ciemną twarz pokrywała broda. Miał około trzydziestu lat.

Ubrany był po meksykańsku. Strzelba jego, z wyglądu, nie była warta nawet grosza, jak w ogóle całe jego ubranie. Ale w całej jego postawie było coś szlachetnego.

Kiedy zrzucił kapelusz, pokazała się głęboka, dopiero co zagojona blizna.

– Co za julep to ma być? – zapytał gburowato gospodarz.

– Z piołunem, proszę.

Gospodarz przyniósł żądany trunek. Gość skosztował i zwrócił się w stronę okna. Można było spostrzec, jak ukradkiem przyglądał się dziewczynie, która spuściła oczy w dół.

Staremu milczenie zaczęło przeszkadzać, poruszył się na krześle i rzekł:

– Straszliwy wiatr!

Przybysz nie odpowiedział, więc gospodarz pytał dalej:

– Może nie?

– Nie tak bardzo – brzmiała obojętna odpowiedź.

– Ale kurz ohydny!

– Ba!

– Co za ba? Myślicie, że to nie kurz? Czy nie leci on ludziom w oczy...

– To trzeba je zamknąć.

– Zamknąć? No pewnie, to najprościej! Ale ubranie się niszczy!

– Należy włożyć stare.

To była woda na jego młyn. Zaraz zrobił uwagę gościowi:

– Tak, jak pan. Nie masz pan lepszego?

– Nie – odparł obojętnie, co srodze oburzyło starego. Meksykanin uważa bardzo na strój.

Ubiera się malowniczo, a tego wszystkiego nie widać było na przybyszu.

– A dlaczego pan nie ma?

– Bo jest dla mnie za drogie.

– To senior jesteś biedakiem?

– Tak – odparł obojętnie i popatrzył na Resedillę, która w oczach miała prośbę o pobłażliwość dla ojca. Ale kupiec pytał dalej:

– A kim pan jesteś?

– Myśliwym.

– I z tego pan żyje? To mi pana żal. Jak może wyżyć taki myśliwy? Dawniej było inaczej.

Było dużo takich, przed którymi musiano mieć respekt. Znaliście Niedźwiedzie Serce, Bawole Czoło, albo Piorunowego Grota, ten ostatni był moim rodakiem.

– Znałem ich wszystkich.

– Ale największym był Książę Skał, także mój rodak, bo Niemiec. Był kiedyś lekarzem i nazywał się Sternau.

– Sternau? – zapytał przybysz.

– Tak, Karol Sternau, o którym opowiadał mi mój krewny Pedro Arbellez, właściciel hacjendy del Erina.

– A czy Sternau jest żonaty?

– Żonaty, z hrabianką Różą de Rodriganda.

– Ten sam, ten sam – rzekł przybysz niby do siebie, ale tak, że oboje usłyszeli.

– Zna go pan?

– Nawet bardzo dobrze. Uratował moją tonącą siostrę.

– No, widzicie, co to za człek. On nawet wyciąga ludzi z wody. To był wielki myśliwy. Nie mamy teraz takich ani w lasach ani na prerii, z wyjątkiem jednego. Słyszeliście może o nim?

– O kim?

– O Czarnym Gerardzie. Ma podobno czarną brodę i dlatego tak go nazywają. Znacie go?

– Słyszałem o nim.

– To wiecie, że to jedyny sławny myśliwy na naszej granicy. Nawet się diabła nie zlęknie.

Strzały jego zawsze trafiają do celu, nóż też jest nieomylny. Przed takim ma się respekt. Zwrócił baczną uwagę na bandy rabusiów drogowych. Już prawie całkiem się ich pozbył. Mam mu dużo do zawdzięczenia, gdyż przedtem moje towary rzadko kiedy trafiały w me ręce. Taki chwat mógłby zostać moim zię...

Urwał. Wobec tego gościa nie chciał zdradzać swych marzeń. Po chwili dodał:

– Chciałbym wiedzieć skąd on pochodzi? Może nawet z Pirny, bo tam są ludzie nadzwyczaj dzielni. Wy skąd jesteście?

– Z Francji.

– O, to pan Francuz?

– Naturalnie.

– Tak! Hm, hm. To dobrze, senior.

Odwrócił się, Francuzi nie byli w jego w łaskach. Po chwili jednak wstał, dał znak córce, aby za nim szła do sklepu.

– Słyszysz, to Francuz! Muszę cię ostrzec.

– Dlaczego?

– To jest właśnie najistotniejsze. Wiesz, że Francuzi przynieśli nam austriackiego księcia, który ma zostać cesarzem Meksyku?

– Wiem, wszędzie o tym mówią.

– Uważam, że Austriacy to dobre chłopy. Nie mam nic przeciwko nim. I ten książę Maksymilian jest pewnie dobrym księciem. Ale Meksykanom nie podoba się to, że go nadają Francuzi.

Powiadają, że Napoleon jest kłamcą, nie dotrzymuje swoich obietnic. Pozostawi Maksymiliana samego sobie. Meksykanie nie chcą cesarza. Chcą mieć prezydenta, ma nim być Juarez.

– Który obecnie przebywa w Paso del Norte?

– Tak. Francuzi chętnie by go złapali. Już zajęli cały kraj i w Chihuahua prawie go mieli, ale umknął szczęśliwie do Paso del Norte. Francuzi tak daleko do granicy nie dojdą, ale mówią, że chcą wysłać ludzi, którzy go schwycą. Dlatego trzeba strzec się Francuzów.

– Ale ty nie, bo co cię obchodzą Francuzi i Juarez?

– Nawet bardzo. Dotychczas milczałem o mym nadzwyczajnym talencie do polityki. Nie jest mi rzeczą obojętną, czy przyjdzie Maksymilian, czy Juarez. Maksymilian nie utrzyma się tutaj, bo jest zależny od Francuzów. Napoleon zaciągnął dwie pożyczki, aby ugruntować cesarstwo meksykańskie. Z tego dostała się Meksykowi tylko garstka, reszta pozostała przy Francji. To czyste oszustwo, a biedny Maksymilian nic tu nie poradzi. Juarez zaś zna nasz kraj, nie chce Francuzów. Ale na to trzeba pieniędzy. Dlatego wysłał posłów do prezydenta Stanów Zjednoczonych. Poseł powrócił z dobrymi wieściami. Stany Zjednoczone też nie chcą cesarza w Meksyku i udzielą nam pożyczki trzydziestu milionów dolarów. Parę milionów jest już w drodze.

Dowiedzieli się o tym Francuzi i możliwe, że zechcą przechwycić transport. Gdyby nie można było pieniędzy dalej transportować, mają się dostać do nas, do portu Guadaloupe i zostaną ukryte w naszym domu. Juarez wyśle nam obstawę, a my musimy obawiać się każdego Francuza, gdyż może być szpiegiem. Zdaje mi się, że ten drab, co tam siedzi jest nim. Mówi mało, nawet na ciebie nie spogląda.

Resedilla wiedziała, że ojciec się myli.

– Nie sądzę, nie wygląda na szpiega – rzekła.

– Nie? Mylisz się bardzo. Nie pokażę mu się więcej, bo mógłby z mojej miny poznać, kim właściwie jestem. Ty go będziesz obsługiwała, ale proszę cię, nie daj mu poznać, że jestem zwolennikiem Juareza!

Stłumiła śmiech i odparła:

– Nie troszcz się! Mam po tobie dyplomatyczne zdolności. Nie przyłapie mnie.

– Wierzę, bądź nawet dla niego dobra. Uśmiechem prędzej złowi się wroga. Znam to jeszcze z Pirny.

Wróciła do izby. Na twarzy jej igrał uśmiech. Usiadła koło okna. Oboje milczeli, wreszcie ona zaczęła:

– Czy pan naprawdę jest Francuzem? – zapytała.

– Tak. Czy wyglądam na takiego, który może panią okłamywać?

– O nie, myślałam, że pan żartuje, bo Francuzów w tej okolicy nie lubią.

– Ja też, chociaż jestem Francuzem. Nie wrócę już do mojej ojczyzny, nie mam tam czego szukać.

– Tu smutne?

– Nie tak smutne jak zdrada i niewierność.

– Pana to spotkało?

– Tak, niestety.

Po tych słowach wyraz smutku zawitał na jego oblicze. Dziewczyna zaś bardzo zaciekawiła się, więc spytała:

– Zdradziła pana ukochana, musiała być bez serca.

– Kochałem ją tak bardzo, a ona mnie zatruła, dręczyła.

– Musi pan o niej zapomnieć!

– To bardzo trudne. Wprawdzie nie kocham jej już, ale unieszczęśliwiła mnie na całe życie, zdradziła.

– Czyli, że pana okłamała?

– Nie, powiedziała prawdę!

– Żartuje pan?

– Nie mam potrzeby.

Zdziwiła się bardzo, a potem dodała chłodniejszym już głosem:

– Proszę wybaczyć, że zasypuję pana pytaniami. Bywają ludzie, którzy od pierwszego spotkania wydają się znajomi. Poznałeś pan to kiedyś?

– Tak, ale dopiero tutaj.

Zarumieniła się. Zauważył to, więc zaczął się usprawiedliwiać:

– Proszę nie brać moich słów za złe. Jeśli panią zraniłem, to nie przyjdę tu nigdy więcej.

– Nie, to nie o to chodzi. Proszę mi zrobić przyjemność i rozchmurzyć się. Chciałabym wiedzieć, jak się pan nazywa.

– Mason, seniorito.

– A dalej?

– Dalej, jeśli to konieczne, na imię mam Gerard.

– Gerard? Może ten „Czarny”, o którym mówił mój ojciec? Co właściwie znaczy to imię?

– Pełen siły albo obrońca. Tak mi kiedyś powiedział nauczyciel.

– Pełen siły? To licuje z pańskim wyglądem, a kto silny, ten może być obrońcą.

– Niestety, nie byłem nim, raczej kimś przeciwnym. Byłem garoterem.

– Garoterem? Co to znaczy?

– Tak. Pani na pewno nigdy nie spotkała się z tym określeniem. No cóż, w wielkich miastach setki tysięcy ludzi nie wiedzą wieczorem skąd wezmą chleb. Jeśli w nocy nie ukradną, muszą na drugi dzień przymierać z głodu. Stają się złoczyńcami. To niewolnicy zbrodni, choć nie ponoszą za to winy. Ojciec wychowuje syna na złoczyńcę, matka córkę. Nikt nie wie co to szacunek dla prawa.

– Niemożliwe! To straszne.

– Mimo to prawdziwe! Nie winię nikogo, ale stałem się takim przez ojca. Byliśmy biedni, ale gardziliśmy pracą. Ojciec kradł, a ja byłem silny, więc garotowałem. To znaczy napadałem w nocy na samotnych ludzi, dusiłem ich i wypróżniałem ich kieszenie. Również moją siostrę chcieliśmy sprowadzić na złą drogę, ale ona rzuciła się w wodę. Doktor Sternau, o którym ojciec pani mówił, wyratował ją.

– O mój Boże, to straszne.

Zbladła. Oto jedyny mężczyzna, któremu mogła i chciała ofiarować swoją miłość, okazał się zbrodniarzem. Była załamana, ale ciekawość przemogła strach i rzekła:

– A co pan robił dalej?

Opowiedział jej – koleje życia i zakończył znanym zajściem z Alfonsem, któremu, jak wiemy, zabrał w Niemczech portfel.

– Chciałem stać się uczciwym człowiekiem. Oddałem wszystko Mignon, ale ona mnie oszukała. Przeszastała z jednym paniczem moje pieniądze i zagroziła, że mnie zadenuncjuje...

– Zabił ją pan?

– Nie, odszedłem i rzuciłem się do pracy. Co ja wycierpiałem! Ale stałem się uczciwym człowiekiem. Wreszcie sumienie moje wypędziło mnie z ojczyzny. Chcę za wszystko odpokutować, a potem mogę umrzeć.

Nastąpiła cisza. W jej oczach błysnęła łza.

– Po co mi pan to powiedział? Po co?

– Sądziłem, że kochałem Mignon, ale to było tylko złudzenie. Przyjechałem do Ameryki, przewędrowałem góry, puszcze i prerie.

Zostałem myśliwym, który zasłużył na dobre imię. Poznałem swoje serce na wskroś. A kiedy potem ujrzałem panią, poczułem co znaczy prawdziwa miłość. Ciągnęła mnie do pani jakaś nieprzezwyciężona siła. Postanowiłem się przed panią wyspowiadać. Jeżeli teraz jestem dla pani kimś odpychającym to odejdę! Odejdę i nie wrócę więcej... Ale proszę nie opowiadać tego nikomu, gdyż wielu przyniosłoby to szkodę. Musiałbym tę okolicę opuścić.

Chwycił strzelbę i chciał wyjść. Wstała i zastąpiła mu drogę.

– Senior, dziękuję za szczerość. Proszę mi jeszcze powiedzieć, czy nie jesteś przypadkiem szpiegiem francuskim?

– Nie. Nie jestem, tak jak Meksykanie popieram Juareza. Czy to wystarczy?

– Tak, jestem spokojna.

– Żegnam więc panią.

– Naprawdę chce pan odejść?

– Na zawsze od pani, ale nie z Guadalupy. Zobaczą mnie tu jeszcze.

Spojrzał w jej oczy, w których stanęły łzy. Gerard chciał ją wziąć w ramiona, myśląc, że i ona tego pragnie. Ale zapanował nad sobą, nie miał przecież prawa niszczyć jej życia. Wyszedł.

Resedilla ukryła twarz w dłoniach i zapłakała głośno.

– Gerard! Pełen siły, który zwycięża nawet siebie!

Słyszał jej płacz pod drzwiami, ale nie wrócił. Pojechał w prerię, tam ugasić swą miłość... Pokutnik ze strzelbą w dłoni, który postawił sobie za zadanie oczyścić prerię z rozbójniczej hołoty.

Nie powiedział o tym Resedilli, nie przyznał się, że jest owym Czarnym Gerardem.

Leżał w trawie, obok pasł się rumak. Nagle najeżył grzywę, parsknął na znak, że ktoś się zbliża.

Gerard wstał spojrzał dokoła. Spostrzegł jeźdźca, który pędził prosto na niego. Oblicze jego przybrało obraz zadowolenia.

– Uspokój się, to Niedźwiedzie Oko, nasz druh!

Indianin zbliżał się szybko. Był bardzo młody i podobny do zaginionego Niedźwiedziego Serca.

– Mój czerwony brat długo dał na siebie czekać.

– Myśli brat mój, że Niedźwiedzie Oko nie umie jechać? Musiał on nadsłuchiwać. W Paso del Norte jest Juarez. Przyprowadzę mu dziesięć razy po stu wojowników, aby zająć znowu Chihuahua. Powiedziałem mu, że spotkam tutaj mojego białego brata. Prosił przekazać, byś odwiedził senioritę Emilię.

– Uczynię to.

– Czekałem na ciebie w Pas del Norte. Jechałem przez Czarcie Góry i już byłem blisko rzeki, kiedy odkryłem ślady trzech białych jeźdźców. Pojechałem za nimi i podsłuchałem. Jeden był Meksykaninem, dwaj pozostali to Francuzi.

– Pewnie oficerowie!

– Mój biały brat ma rację. Jeden z nich miał na szyi sznur, na którym wisiały dwa okrągłe szkła. On brał je na nos i patrzył.

– A, to oficerowie! Słyszał mój brat o czym mówili?

– Nie znam ich mowy, dlatego przyjechałem po ciebie.

Popędzili galopem. Po dziesięciu minutach dotarli do rozpadliny, gdzie zostawili konie, weszli do lasu i niebawem przez otwór liści zobaczyli trzech mężczyzn, którzy spokojnie palili cygara.

Mówili po francusku i to tak głośno, jakby się znajdowali na jarmarku, a nie w lesie.

– Tak, koniec z Juarezem – rzekł jeden – Niech czeka, czy te czerwone łotry zrobią go swoim cesarzem.

– Już po nich! – zauważył drugi. – Cały pochód był tylko zabawką. Więcej trudów nie zadawałbym sobie nawet z tym arcyksięciem.

– Z nim? Chodziło o nas, ale tak aby inne państwa nie przejrzały tego. On w swoim czasie wróci do domu. Bazaine zostanie prezydentem, a on doprowadzi do takich konfliktów, że Napoleon będzie zmuszony wtargnąć tutaj i cały Meksyk uznać za prowincję francuską. Nikt tego nie zmieni. A kraj jest cudny. Najbardziej podobają mi się damy.

– Podzielam twój gust.

– Są cudowne. Pełne ognia, czaru, bystre i bardzo przystępne.

– Tak, Meksyk jest krajem który trzeba zdobyć ze względu na płeć nadobną. Widziałeś może w Paryżu taką piękność jak seniorita Emilia?

– Niech ją bies porwie!

– Dlaczego? Dała ci kosza?

– Prawdziwego! Ale to prawdziwa boginka.

– Ale bardzo przebiera, a ty jesteś tylko porucznikiem.

– Ty zaś kapitanem, co za różnica.

– Drobna, ale musimy się zbierać. Ja do Chihuahua. Ty zaś byłeś już w Guadaloupa?

– Nawet cztery razy. Teraz pozostanę tam dłużej. Mam czekać na przybycie mojej kompani, która ma tę dziurę zdobyć i zająć.

– No, to będziesz się tam nudził bez Emilii.

– Nie, znam tam córkę niejakiego Pirnero, najbogatszego kupca w tej miejscowości. Piękna, ale choć niezbyt młoda, ciężka do zdobycia. Kokieterii ani troszkę. Zimne poczucie obowiązku, ale w plastycznie skończonej formie. W objęciach jej pewnie lepiej się znaleźć niż samej seniority Emilii.

– Patrzcie! Chciałbym ją widzieć!

– A ja posiadać!

– To niemożliwe. Tu trzeba odwagi. Jeśli meksykańska dama kogoś nie chce, tego zwykła kąsać.

– Załóżmy się!

– O co?

– Tysiąc sztuk najlepszych cygar.

– Słowo?

– Słowo honoru!

– Co zrobisz?

– Powiem ci, ja byłem tam cztery razy i za każdym razem spałem sam. Oglądałem sobie dobrze zamki. Śrubowane, nie trzeba do nich klucza. Resedilla śpi w swoim pokoju, a ty obok. Już kiedyś sprawdzałem zamki w jej drzwiach. Bardzo łatwo się z nimi uporam i tak dostanę się do łoża seniority. A reszta to już moja rzecz...

– Zawoła o pomoc.

– Dziewczyna, która budzi się w ramionach innego?! Możesz to mówić takiemu, który w ten sposób nie zdobywał kobiet.

– Masz więc doświadczenie?

– I to ile. W ten sposób zdobywałem hrabianki i praczki, dziewki i żony profesorów, aktorki i zakonne siostrzyczki. Żadna się nie wzdryga przed taką miłością i nie woła o pomoc. Wiem, że i teraz zwyciężę.

– Życzę ci szczęścia, a potem wszystko opowiesz dokładnie.

– Naturalnie. Dowiesz się tak, jakbyś się temu przyglądał. A co z Czarnym Gerardem?

– Bazaine wyznaczył za jego głowę pięć tysięcy franków. On dla Juareza więcej znaczy niż całe wojsko. Groźniejszy od Pantery Południa. Zawsze wie o wszystkim. Ale o naszym nowym zadaniu dowie się zbyt późno.

– Kiedy oddział przyjedzie do Guadalupy?

– Moja kompania, za pięć dni. Przyjedzie przez Rio del Norte prosto do fortecy. Ale teraz zbierajmy się.

Wrócili do swych koni. Gerard opowiedział Indianinowi o czym rozmawiali.

– Uderzę na Guadalupę z moimi Apaczami. Ale nie mów o tym Juarezowi, aby moi ludzie dostali przynależne im łupy.

– Słyszałem, że Francuzi dostaną pomoc, sześciuset Komanczów.

Rozstali się. Niedźwiedzie Oko pojechał na zachód, Gerard wrócił do Guadalupy. Nie spieszył się, miał czas do nocy.

O zmierzchu Pirnero jak zwykle siedział przy oknie, córka jego także. Nadal miał wisielczy humor, który pogłębił się jeszcze na widok nadjeżdżającego francuskiego kapitana.

– Czy mogę na tę noc pozostać tutaj, seniorito? – zapytał grzecznie.

– Proszę spytać ojca, on jest panem domu.

Przybysz pożerał ją wzrokiem, zamówił sobie szklaneczkę wina i rozpoczął rozmowę. Stary Pirnero dowiedział się, że kapitan był jeszcze kawalerem, lubił chleb z szynką, a z kwiatów najbardziej rezedę. Kapitan próbował porozmawiać też z córką, ale ta nie mogła zapomnieć o czym mówiła z Gerardem. Po wieczerzy Francuz udał się do swej sypialni. Spróbował odkręcić zamek przy drzwiach Resedilli, nie stawiał oporu.

Wieczorem do fortecy przybył Gerard. Udał się do domu Pirnera. Wiedział on, że szli spać wcześnie, ale spostrzegł, że jego ukochana pracuje jeszcze w kuchni. Sam zakradł się do domu i poszedł na strych. Gerard znał zamiary kapitana, poszedł pod drzwi ukochanej, spróbował zamek, potem wrócił na swoje miejsce.

Po godzinie dał się słyszeć szelest.

– Nadchodzi! – pomyślał. – Teraz wkłada klucz!!

Kapitan otworzył ostrożnie drzwi, w pokoju paliło się światło. Rcsedilla leżała tak, że ją mógł spokojnie zobaczyć.

Miała ciemną koszulkę, która obnażała jej śliczne ramiona. Widać było, jak przy oddechu podniosła się marmurowo biała pierś. Zamknął cichutko za sobą drzwi i podbiegł do łóżka.

W tej chwili był przy drzwiach, otworzył je i przez małą lukę obserwował rozwój sytuacji.

Kapitan stał przy łożu, zatopiony wzrokiem w cudnych wdziękach. Nie mógł się powstrzymać, złożył na jej ustach pocałunek. Resedilla ocknęła się, ale nie przyszła jeszcze do siebie, wtedy kapitan położył jej na usta rękę.

– Ani słowa, seniorito! – ostrzegał półgłosem. – Inaczej muszę cię zabić!

Popatrzyła nań oczyma szeroko rozwartymi. Nie broniła się.

– Zamknij oczy! – rozkazał. – Jeśli mi obiecasz, że nie będziesz krzyczała, zostawię usta wolne. Dobrze?

Kiwnęła głową, on odjął rękę.

– Czego pan chce? – zapytała płonąc ze wstydu i trwogi.

– Ciebie! Wybieraj miłość albo śmierć.

– Śmierć! – odezwała się półgłosem, a z tyłu usłyszał szelest.

Kapitan odskoczył przestraszony. Ujrzał stojącego za nim myśliwego. Wyciągnął nóż, ale Gerard, obalił go na podłogę. Stało się to tak szybko, że dziewczyna nie miał czasu nawet krzyknąć.

Teraz stłumionym głosem spytała:

– Senior Gerard, mój Boże, co to?

– Nie obawiaj się pani. Przyszedłem obronić cię przed tą hołotą, francuskim kapitanem. Podsłuchałem, jak zakładał się ze swym kolegą, że panią tej nocy zdobędzie.

Porozmawiali serdecznie, Gerard obiecał opiekę, ona ucałowała go w czoło, a potem zetknęły się ich usta.

– Jeszcze nigdy nie pocałowałam mężczyzny – rzekła. – Widocznie sam Bóg posyła panu ten całus. Nie bądź taki smutny i zamknięty w sobie. Wróci szczęście, wróci... Dobrej nocy!

Ucałowali się, on zabrał kapitana, solidnie skrępował, wsadził na konia, sam wsiadł na drugiego i wyjechali.

Nie miał czasu do stracenia, za pięć dni musiał wrócić. Przekroczył rzekę i popędził przez góry w kierunku południowo-zachodnim.

Podczas jazdy rozmyślał Gerard o tym, co ma czynić z więźniem. Chętnie by mu darował życie, bo był w dobrym humorze, ale roztropność kazała czynić co innego. Nad ranem spostrzegł, że kapitan dobrze siedział w siodle i patrzył spokojnie w dal. Gerard powiedział kim jest i stanowczo dodało, że czeka go śmierć za wszelkie niegodziwości, które popełnił i popełnić chciał.

Po chwili kula Gerarda zakończyła kres jego żywota. Gerard zmówił zań „Ojcze nasz”, dosiadł konia i pognał do Chihuahua.

Musiał przedzierać się przez straże. Przypiął konia w lesie i w nocy dostał się do miasta, które znakomicie znał. Przeskoczył przez płot jednego domu, zakwilił jak orzeł i na ten znak otwarły się drzwi, a jakaś kobieca postać zapytała:

– Hasło?

– Meksyk – brzmiała odpowiedź.

– A kto przybywa?

– Juarez.

– Czekaj chwilę.

Gdy wróciła podeszła wprost do niego i rzekła:

– Tu masz ubranie; droga wolna.

Podała mu habit zakonny, który naciągnął na siebie.

– Dzisiaj musicie bardzo uważać – rzekła. – Emilia zaprosiła do siebie majora. Przyjdzie za dwie godziny, obudzę cię wtedy.

Założył habit i poszedł na podwórze, a stąd dostał się do domku, którego drzwi otwarły się przed nim gościnnie.

Na jego spotkanie wyszła piękna kobieta.

Bezprzykładnie bujne, czarne włosy osadzone w formie korony na kształtnej głowie spadały aż do bioder, spływały wijąc się około czarujących kształtów. Nie można było uwierzyć, że natura jest zdolna stworzyć taką kobietę pełną doskonałości.

Podeszła do przybyłego, podała mu obie ręce i zawołała:

– Nareszcie, nareszcie kochany Gerardzie. Chodź, niech cię pocałuję!

Objęła go ramionami i z czułością całowała jego usta, a on nawet nie odpowiedział na jej pocałunek. Potem popchnęła go na sofę, a sama złożyła prześliczną swoją główkę na jego piersi.

Tak siedzieli oboje: on w starej, brudnej, krwią przesiąkniętej bluzie, ona zaś w przeźroczystej, jedwabnej sukni.

– Chciała pani wyjść, jak widzę – rzekł zimno.

– Tak, na dwie godziny na spotkanie towarzyskie, a potem oczekiwałam majora. Ale jeśli widzę ciebie, to nie muszę wychodzić. A wiesz, że ten brzydki kapitan na parę dni wyjechał, nie wiem dokąd.

– Nawet major nie wie, twój major?

– Nie. Trzeba się z tym udać do komendanta.

– A, co zaczął się już do ciebie zalecać?

– Naturalnie, ale jako wielka ryba, bardzo dyskretnie. Zaprosił mnie na jutro. Ty dzisiaj będziesz ze mną, a jutro podsłuchasz wszystko.

– Niemożliwe. Jeszcze tej nocy muszę wyjechać. Od wczoraj wieczora bez przerwy jechałem na nieosiodłanym koniu i nie spałem wcale.

– Mój Boże! I musisz wracać. Wykończysz się!

– Wytrzymam. Mam żelazne zdrowie. Muszę jechać, bo pieniądze ze Stanów Zjednoczonych mają przyjść do nas.

– Pieniądze? Och, potrzebuję ich bardzo. Musisz bowiem wiedzieć, że prezydent od trzech miesięcy nie płaci mi. Uchodzę tutaj za bogatą i muszę prowadzić wielki dom, aby służyć waszej sprawie. Ale moja kasa jest próżna. Wiem, że Juarez musi cierpieć niedostatek, ale ja musiałam zaciągnąć pożyczkę. Ale długo tak nie potrafię.

– Prezydent, chociaż ogołocony zawsze posyła ci pieniądze. Umie cenić zasługi, jakie nam przynosi twoja uroda. Mam te pieniądze.

– Wspaniale! Chodź, pocałuję cię!

Widać było, że radość nie pochodziła z żądzy posiadania, a z potrzeby.

– Nosiłem pieniądze już dwa tygodnie, musisz mi wybaczyć, nie mogłem wcześniej przybyć.

Masz pensję za pół roku. Zadowolona?

– Bardzo!

Wyciągnął pakiet z butów, ona przeliczyła.

– Znowu jestem bogata! Gerardzie, musisz mi sprawić przyjemność i przyjąć ode mnie jeden z tych papierów.

Trzymała w ręce stufuntowy banknot. Odsunął ją:

– Dziękuję, Emilio za twoje dobre serce, ale ja ich nie potrzebuję.

– Nie potrzebujesz? Popatrz tylko na siebie! Spojrzał po sobie, potem po buduarze.

– Aha, nie licuje z twoją komnatą, ale dla mnie zupełnie wystarcza. Zresztą powiem ci, że nie jestem taki biedny. Odkryłem w górach żyłę złota, więc dzięki ci za dar! Daj mi raczej jeść, bo jestem diabelnie głodny!

Zaśmiała się głośno, dźwięcznie.

– Z głodu mojego się śmiejesz? Pewnie. Panowie, którzy cię odwiedzają, marzą o piękności, szczęściu, zachwytach i miłości. Z końców twoich paluszków wysysają ambrozję, z ust nektar, a ja, zwyczajny niedźwiedź, chcę jeść. To wielka różnica.

Zamknęła mu usta pocałunkiem.

– Cicho, niedźwiedziu! Wiesz, że jesteś mi milszym tysiąc razy bardziej niż oni. W tobie widzę mężczyznę. Ale odrzucasz moją miłość, to przyjmij chociaż przyjaźń. Powiedz, co chcesz jeść?

– Przynieś mi kawał suchego chleba i nieco mięsa.

– I nic więcej? To człowiek!

Wyszła, jak królowa, a on patrzył za nią okiem politowania:

– A mimo to – rzekł – nie czuje się tak bardzo nieszczęśliwa, lubi zbytek, przepych i w tym jest szczęśliwa. Ale nie pomyślałbym nigdy, aby taki byk, jak ja, mógł się podobać tak ślicznej kobiecie. Miłość naprawdę jest dziwna!

Wróciła, on rzucił się na jedzenie z wilczym apetytem, ona mu się przyglądała...

Rozmawiali. Przypomnieli sobie dawne, dziecinne lata.
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